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W A R S Z A W A

W WARSZAWIE W OLNO F O T O G R A F O W A Ć !NIEZROZUMIAŁY i sprzeczny z duchem czasu zakaz fotografowania gmachów 
państwowych, oraz wykonywania zdjęć ulicznych, który ogłosiliśmy w artykule 
wstępnym zeszytu wrześniowego, wywołał łatwo zrozumiałe poruszenie wśród 

zainteresowanych. Zgłosił się do naszej redakcji szereg osób, które naraziły się na nie­
przyjemności ze strony organów wykonawczych policji, stosujących się ściśle do treści 
rozporządzenia; ale dowiedzieliśmy się równocześnie, że jeden ze znanych artystów 
fotografów, mniej pokornie usposobiony, nie mógł się biernie poddać zarządzeniu, i zwrócił 
się do Komisarjatu Rządu ż prośbą ó wyjaśnienie, czy faktycznie obowiązuje zakaz 
„dokonywania zdjęć gmachów państwowych oraz zdjęć ulicznych” bez „specjalnych 
zezwoleń” .

I widocznie słuszną obrał drogę, bowiem dowiedział się, że zakaz taki Komisarjatowi 
Rządu nie jest znany. Więcej nawet, że Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę gotów 
jest rzekomo interwenjowąć na korzyść fotografa, któremu organy wykonawcze służby 
bezpieczeństwa publicznego stawiają przeszkody przy fotografowaniu w miejscach 
publicznych, z wyjątkiem objektów wojskowych i kolejowych.

Mimo to do dnia 8 października r. b. Redakcja nasza nie otrzymała żadnego wyjaśnienia 
ze strony władz zainteresowanych. Ponieważ jednak Redakcja poczuwała się do obo­
wiązku trwania na stanowisku obrony interesów amatorów-fotografów,, więc niżej 
podpisany uzyskał rozmowę z p. Mieczysławem Lisowskim, Naczelnikiem wydziału 
bezpieczeństwa i porządku publicznego Komisarjatu Rządu na m. st. Warszawę i wyjednał 
pozwolenie na podzielenie się z Czytelnikami Fotografa Polskiego otrzymanemi 
wyjaśnieniami.

W uprzejmej rozmowie p. Naczelnik Lisowski oświadczył, że p o  za g m a c h a m i  
i u r z ą d z e n i a m i ,  st a no wi ą cy  mi ob jekt  y k o l e j  owe  i w o j s k o w e ,  w sz y s t k i e  
i nn e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  b e z  p r z e s z k ó d  f o t o g r a f o w a n e .  A  w i ę c  
nie u l e g a  ż a d n y m  i nn y m o g r a n i c z e n i o m  f o t o g r a f o w a n i e  na u l i c a c h  
m i a st  i w mie j  s c a c h  p u b l i c z n y c h .  O r g a n y  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j  na 
t e r e n i ę  s t o l i ć y  o t r z y m a j ą  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  o d n o ś n e  r o z p o ­
r z ą d z e n i e ,  -
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Wyjaśnienie autorytatywne, zaczerpnięte bezpośrednio u źródła. Ale chodziło mi 
jeszcze o szczegóły. Więc parę pytań.

—  Zatem w olno fotogra fow ać w Ł azienkach?
— Naturalnie. Tylko fotografowanie wnętrz wymaga zezwoleń władz miejscowych.
— I zabytki, jak Zamek królewski, lub Pałac prymasowski wolno fotografować?
— Wolno bez przeszkód.
— Ale dokonywanie zdjęć dworca głównego jest zabronione?
-— Tak, ponieważ dworce stanowią objekty kolejowe i odnośny zakaz pochodzi 

od władz wojskowych, więc one tylko mogą udzielać specjalnych pozwoleń. W motywy 
tego zakazu wcale nie wnikamy.

— Czy jednak rozporządzenie, gwarantujące swobodę fotografowania, które Pan 
Naczelnik zapowiedział, będzie obowiązywało na całym obszarze naszego państwa?

— Nie. Nasz zakres władzy obejmuje tylko miasto Warszawę.
— Może więc zechce Pan Naczelnik udzielić nam cennej rady — jak mają postąpić 

organizacje prowincjonalne, żeby zapewnić artystom fotografom i w innych okolicach 
kraju te same prawa, które będą im przysługiwały w Warszawie.

— Niech postąpią tak, jak Pan Redaktor w tej chwili. Niech się zwrócą do Szefa 
wydziału bezpieczeństwa danego województwa i powołają się na artykuł 108 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o organizacji władz administracyjnych. Na zasadzie 
tego rozporządzenia każde województwo na terenie swego działania ma prawo powyższe 
sprawy regulować. ** *

Miarodajne i decydujące wyjaśnienie Pana Naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
i porządku publicznego rozwiewa groźną chmurę, która zawisła nad głowami artystów 
fotografów. Ale niestety — rozwiewa ją tylko na terenie Warszawy. Więc bynajmniej 
nie osłabia wezwania do czynu zrzeszeń fotograficznych, które powinny wyjednać 
analogiczne rozporządzenia w swoim rejonie. Zadanie mają już ułatwione: wyłom, 
uczyniony na gruncie Warszawy, będzie stanowił precedens, na którym można opierać 
się przy wyjednywaniu bądź w poszczególnych województwach, bądź siłami zbiorowemi 
u władz centralnych, zniesienia zakazu, który godzi w rozwój jednej z gałęzi sztuk 
pięknych, sławiących od krańca po kraniec świata cywilizowanego imię polskie i rozwój 
polskiej kultury artystycznej.

STAN. SCHÓNFELD.

G R O Ź N E  M E M E N T O  Z O T T A W Y .

ROZESŁANY ostatnio komunikat donosi, że Międzynarodowy Salon Fotografji 
Artystycznej w Ottawie, stolicy Kanady, został zwinięty z powodu znikomej 
ilości zgłoszeń.

Fakt ten, dziwny sam przez się, jest tern dziwniejszy, skoro się zważy, że o miedzę 
graniczą z Kanadą Stany Zjednoczone, liczące fotografów na miljony, a artystów na setki, 
jeśli nie na tysiące, i że Jankesi są pochopni do obsyłania wystaw jak żaden inny naród 
na świecie. Salon w Ottawie przyjmował w dodatku eksponaty bezpłatnie, odsyłał 
je na własny koszt wystawcom, rozsyłał deklaracje i zaproszenia bardzo sprawnie, 
i w ostatnich latach był bardzo obficie obsyłany.
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I nagle przychodzi wieść o jego zwinięciu z powodu braku zgłoszeń. Nie można 
wykluczyć, że grały w tem rolę także i jakieś powody lokalne, dla nas nieznane, rola 
ta jednak musiała być jedynie drugorzędną, gdyż mając dostateczną ilość eksponatów 
w ręku, nikt nie zamykałby w pół drogi Salonu i nie zwracał na swój koszt obrazów 
bez urządzenia wystawy, choćby po raz ostatni; tembardziej gdyby miał — jak Ottawa — 
wspaniały lokal wystawowy zapewniony. Nie może być również mowy o jakimś zorga­
nizowanym bojkocie; bo po pierwsze, nigdzie nie było o tem mowy, a po drugie, 
w Salonie uczestniczy cały świat.

A  więc jednak istotnie brak zgłoszeń. I tu leży sedno sprawy. Nie chodzi mi w tej 
chwili o to, czy Salon w Ottawie będzie istniał nadal, czy nie, bo jest to rzeczą dla 
nas obojętną; chodzi mi o przyszłość wystaw międzynarodowych wogóle.

Gdy padły kordony wojenne, pełni radości obsyłaliśmy Salony w całym świecie, 
ciesząc się, że możemy imię Polski nieść do Ameryki czy Australji; i z roku na rok 
przybywało tych Salonów, rosła statystyka wystawionych obrazów, aż wreszcie ten i ów 
zaczął zwolna się reflektować, że jednak tego wszystkiego jest może nieco za dużo. 
Refleksji tych jednak nikt nie wypowiedział w prasie, bo przecież Salony —  to chluba 
fotografji artystycznej, jej probierz, i dźwignia rozwoju zarazem!

Ale wielkie nazwiska, prominents, zaczęli zwolna znikać z katalogów wystaw. 
Najprzód z katalogów wystaw drugorzędnych, gdzie obok stolicy urządzano manifestacje 
klubowe czy prowincjonalne. A potem i z katalogów stołecznych wystaw narodów, 
mających w fotograf ji artystycznej mniejsze imię. Wystawy np. w Tallinnie, Rydze, czy 
Oslo były bardzo dobrze obesłane, ale nie utrzymano ich w charakterze imprezy dorocz­
nej; inne mniejsze manifestacje coraz mniej zawierają przodujących nazwisk w katalogach.

Zjawisko to jest przykre, ale zupełnie naturalne. Przeglądam stos katalogów tych 
tylko wystaw, w których sam w ostatnich latach brałeni udział, a więc zestawienie nie 
może mieć pretensji do kompletu.

I oto mam przed sobą następujące katalogi: New Westminster, Ottawę, Toronto, 
Seattle, San Francisko, Los Angeles, London Salon, Royal Phot. Soc. London, Bridge 
of Allan, Midland Salon, Northern Exhibition, Bolton, Croydon, Liverpool, Scottish 
Salon, Hammersmith, Australian Salon, Saragossa, Bruksela, Amiens, Salon de Paris, 
Roubaix, Dunkierka, Antwerpja, Tallinn, Oslo, Ryga, Budapeszt, Praga, Tokio, War­
szawa i Lwów.

A  więc spis mój zawiera 32 wystawy, nie będąc bynajmniej kompletnym. I wystawy 
te odbywają się wszystkie w jednym roku!

Otóż 32 wystawy na rok, to jest niemal 3 na miesiąc. Co 10 dni przez cały rok 
trzeba wysyłać obrazy, by wszystko obesłać. Ze zaś przeciętnie posyła się po cztery 
obrazy na wystawę, otrzymamy 12 obrazów na miesiąc, a 128 na rok.

Ilość ta przenosi znacznie ramy artystycznej twórczości, wkraczając już w pośpieszną, 
masową produkcję mechaniczną.

Jakiż jest tego rezultat? Oto po pierwszym roku zapału zaczyna zwolna braknąć 
ochoty, energji, no i .... obrazów. Wszak powiedział jeden z wielkich artystów współ­
czesnych, że nawet bardzo płodny talent nie da więcej, niż tuzin naprawdę dobrych 
rzeczy na rok, i to tylko wtedy, jeśli cały rok pracuje uczciwie na polu artystycznej 
fotografji. A  więc pozostaje jeszcze z poprzedniej liczby (powiedzmy, że ów tuzin 
obrazów zawiera po trzy kopie, jak to robią obsyłający liczne salony artyści) jakieś 
małe 90 brakujących obrazów.

I tu mamy dwie drogi: albo do dobrego obrazu dawać na dokładkę trzy lichsze i tak 
kompletować wysyłkę, albo obsyłać tylko kilka czy kilkanaście na rok.
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Pierwsza droga nie prowadzi do celu, bo jury odrzuca owe „dokładki" bez namysłu; 
nie zawsze ma się też czas, ochotę i materjał na regularne puszczanie w świat co 10 dni 
jednej przesyłki. A  wreszcie, obsyłanie wystaw kosztuje przeciętnie 2 dolary od każdej 
(taksa 1 dolar, kartony, opakowanie, porto, cło zwrotne) i to nie licząc ko ztu zużytego 
materjału.

Pozostaje więc jedynie redukcja obsyłanych wystaw, przyczem ofiarą padają zazwyczaj 
te, które mniej mają za sobą tradycji i sławy.

Potwierdzenie tego widzimy w ostatnich katalogach nawet najpoważniejszych imprez. 
Poza salonem paryskim, londyńskim, australijskim i paru innymi, które bardzo są wybredne 
w wyborze, bo mają tak ustalone imię, że nawet w najgorszych czasach nie są w stanie 
dopuścić ponad 10% nadesłanych obrazów, wszystkie inne wystawy zaczynają czuć brak 
dzieł i nazwisk wartościowych.

Objaw ten obecnie dopiero się zaczyna, bo i ogromny przyrost wystaw datuje się 
dopiero od paru lat, w czasie których nawet największych artystów ogarnął zapał 
do obsyłania wszystkiego, co się pod rękę nawinęło, by sobie powetować wojenną 
i powojenną izolację narodów.

Ale zapał ten już się kończy i z katalogów znikają cenniejsze nazwiska.
Grozi to obniżeniem poziomu wystaw wogóle, bo imprezy doroczne nie zawsze 

zrezygnują odrazu jak Ottawa, lecz będą się broniły obniżeniem ostrości Jury, by jednak 
zebrać jakieś 200 obrazów, z których może być już przyzwoity (liczbowo) Salon.

Pociągnie to za sobą zdyskredytowanie nie tylko danej imprezy jako takiej, lecz 
całej instytucji międzynarodowych wystaw wogóle.

Ottawa postąpiła rzetelnie, bo gdyby tak Komitet był się uparł, zebrałby napewno 
jakieś 200 niezłych obrazów; on jednak wolał nic nie urządzać, niż pokazać lichy Salon. 
Ale czy inne komitety będą równie odważne?

Jaka jest na to rada? Tylko dwie, a mianowicie: po pierwsze, ograniczenie ilości 
wystaw międzynarodowych w tym sensie, by w każdym kraju co roku jedna tylko mogła 
być międzynarodowa impreza, a po drugie: łączenie się kilku krajów w celu zorganizo­
wania wspólnej wystawy międzynarodowej. *

W ten sposób zredukowałoby się ilość wystaw do cyfry rozsądnej (np. 12 — ̂15 
do roku), które od biedy mogliby wybitni artyści obesłać.

Ograniczenie imprez międzynarodowych w każdym kraju dawałoby się łatwo prze­
prowadzić przez odnośne związki zrzeszeń danych krajów. Ale nawet łączenie się 
krajów dałoby się pomyśleć. Naprzykład Polska urządza wystawę międzynarodową 
w roku 1929, poczem wszystkie prace posyła do Pragi, gdzie następuje nowa ocena 
Jury, mającego do dyspozycji cały nade:łany materjał (a więc nie tylko obrazy przez 
Polskę dopuszczone) i nowa wystawa gotowa.

W  ten sposób mogłyby nawet 3 — 4 kraje kolejno urządzać wspólną wystawę, 
co ułatwiłoby im samym organizację, a dla wystawców zmniejszyłoby poważnie ilość 
potrzebnych obrazów, gdy jedną przesyłką z czterech obrazów obsłużyłaby trzy lub 
cztery poważne salony międzynarodowe.

Tylko redukcja wystaw i porozumienie międzynarodowe mogą zapobiec grożącemu 
niebezpieczeństwu, a byłoby bardzo zaszczytną rzeczą, gdyby inicjatywa wyszła od Polski.

Poznań, wrzesień 1928. Dr TADEUSZ CYPRIAN.

n n o n n a n n a n n n n o n n n n a a a n n a n a n o n a n n n n n n n u n n u n n □
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P O D S T A W O W E  W I A D O M O Ś C I  
O W Y W O Ł Y W A N I U .

Umiejętne wywołanie płyty jest sztuką, która 
wywiera duży wpływ na wartość zdjęcia i na 
jego przydatność do dalszego opracowania. Łatwa 
napozór czynność wymaga dużego doświadczenia, 
szybkiej orjentacji i znajomości środków, którymi 
należy się posługiwać, żeby wydobyć wszystkie 
walory zdjęcia. A trudności wzrastają niepo­
miernie, gdy płyta jest naświetlona nieprawi­
dłowo: za krótko, albo za długo. Przez umiejętne 
postępowanie można zdjęcie uratować, przez 
szablonowe lub wadliwe— zepsuć je do reszty.

Oddawanie naświetlonych płyt do wywołania 
zakładom lub przedsiębiorstwom, jest może wy­
godne, ale zamyka miłośnikowi drogę do wspi­
nania się na szczyty artyzmu. Takiego miłośnika 
można przyrównać do matki, która oddaje nie­
mowlę do przytułku: dziecina, chowana w licz- 
nem gronie towarzyszów różnego pochodzenia, 
podlega ustalonemu regulaminowi zakładu î  sza­
blonowi wychowawczemu. Konieczność opieko­
wania się masą, wyklucza możność traktowania 
indywidualnego jednostek, choćby nawet posia­
dały z natury cechy odrębne. A matka pozba­
wia się radości obserwowania stopniowego roz­
woju dziecka i możności racjonalego wychowy­
wania go metodami, dobranemi do swoistych 
cech jego charakteru i usposobienia.

To samo da się zastosować do płyty, która po 
dokonanem zdjęciu powinna być uważana za 
owo niemowlę, urodzone przez fotografa. Oddana 
przedsiębiorcy, płyta ulega wywołaniu szablono­
wemu w obszernej misce, wraz z licznemi innemi 
siostrami, a laborant nie może jednej z nich 
poświęcać specjalnej uwagi, i stwarzać odręb­
nych warunków wywoływania, dostosowanych 
do jej właściwości. Autor zaś dobrowolnie po­
zbawia się najwyższej rozkoszy śledzenia poja­
wiającego się na płycie obrazu i wyrzeka się 
indywidualnego traktowania zdjęcia, z uwzględnie­
niem jego treści, nastroju i stopnia naświetlenia.

Śmiało więc można twierdzić, że ten tylko 
miłośnik fotografji może ze środowiska pstry- 
kaczy wejść na stromą i ciernistą ścieżkę, wio­
dącą w sferę artyzmu, który swe zdjęcia sam 
wywołuje i to nie szablonowo, według jednego 
przepisu, lecz z całym nakładem starania 
i umiejętności, stale pogłębianej przez poważne 
studja, badania osiągniętych wyników i przyczyn 
zdarzających się niepowodzeń.

Dwa momenty w toku wywoływania decydują 
o wartości negatywu. Pierwszy, to chwila, gdy 
obraz zaczyna się pojawiać na płycie. Ilość czasu, 
który upłynie od włożenia płyty do wywoływa­
cza, daje niezawodną Wskazówkę, czy nie należy 
zmienić składu kąpieli.

Drugi — to chwila, gdy wywoływanie należy 
zakończyć, w przeświadczeniu, że negatyw jest 
dostatecznie pokryty.

Stąd wniosek prosty, że do prawidłowego wy­
woływania jest niezbędne dostatecznie jasne

oświetlenie pracowni. Lampy ze szkłem rubinom 
wem dają stanowczo za mało światła, ażeby 
można było negatyw ocenić. Nowoczesne filtry 
żelatynowe przepuszczają go znacznie więcej, ale 
zmuszają do większej ostrożności, zwłaszcza w 
pierwszych chwilach, gdy jeszcze płyty są bar­
dzo wrażliwe na promienie czerwone i łatwo 
ulegają zadymieniu. Po upływie mniej więcej 
1 minuty nawet dość jasne światło czerwone 
przestaje być szkodliwe. Lecz w dobrze oświe­
tlonej pracowni, nawet zdała od źródła światła, 
można kontrolować postępowanie wywoływania.

Za mało też jest dotychczas rozpowszechnione 
stosowanie odczulaczy (patrz. „Fotograf Polski” 
N N 4 ,5  i 7 z r. 1925) które tak zmniejszają czułość 
płyt, że od pierwszej chwili można je opraco­
wywać przy jasnem świetle czerwonem i w prze­
zroczu oceniać, czy negatyw jest dosyć gęsty.

Przy użyciu wywoływaczy energicznie działa­
jących, jak Rodinal i Metol-hydrochmon, obraz 
występuje już po upływie kilkunastu sekund, 
więc ocenienie, czy nie ukazał się on za prędko 
lub za późno, wymaga dużego doświadczenia. 
Amator początkujący spostrzeże błąd w wypadku 
silnego niedoświetlenia płyty, ale prześwie­
tlenia lub naświetlenia trochę za krótkiego nie 
zauważy. Zupełnie inaczej dzieje się przy użyciu 
wywoływacza, działającego powoli, np. glicyno- 
wego, sprzedawanego w postaci gotowego roz­
tworu. Pod jego działaniem pierwsze zarysy 
obrazu ukazują się po upływie mniej więcej 90 
sekund, więc z zegarkiem w ręku łatwo spraw­
dzić, czy naświetlenie płyty było prawidłowe. 
Przy użyciu powolnego wywoływacza nieznaczne 
prześwietlenie (dwu lub trzykrotne) samoczynnie 
ulega wyrównaniu, a do osiągnięcia dobrych 
wyników, wydatnie przyczynia się spokój i po­
czucie pewności, z którą nawet początkujący 
śledzą przebieg wywoływania. A ten spokój, 
równowaga duchowa, jest czynnikiem bardzo 
ważnym przy pracy w ciemnicy. Kto się poddaje 
emocji i nie potrafi panować nad nerwami, ten 
może zepsuć najlepsze zdjęcie. Przewlekłe wy­
woływanie nie jest wadą ani błędem, więc, ko­
ledzy początkujący, porzućcie wywoływacze 
energiczne, a rychlej doczekacie się dodatnich 
wyników. Kto z was posiada zapas metol-hy- 
drochinonu, niechaj go zużyje do odbitek.

Szybkość pojawiania się obrazu na płycie wska­
zuje, jakim wywoływaczem trzeba ją opracowy­
wać. Pod względem składu kąpieli początkujący 
bardzo często popełniają błędy. Więc np. gdy na 
płycie niedoświetlonej obraz długo nie wystę­
puje, dolewają świeżego i mocniejszego roztworu 
Wskutek tego osiągają wynik wręcz przeciwny 
zamierzonemu. Pod wpływem energicznie działa­
jącego wywoływacza światła pokrywają się 
bardzo silnie, i tak szybko, że rysunek w słabo 
wyeksponowanych cieniach wcale nie występuje. 
W  rezultacie otrzymuje się negatyw twardy
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o zupełnie przezroczystych cieniach. Prawidłowa 
metoda postępowania polega na traktowaniu 
płyty nieco podgrzanym wywoływaczem roz­
cieńczonym. Słaby roztwór na miejscach mocno 
naświetlofych zużywa się tak szybko, że wskutek 
tego wywoływanie ulega pewnemu zwolnieniu, 
a przez ten czas cienie się wyrabiają, czemu 
sprzyja podwyższona temperatura kąpieli. Do 
wywoływania płyt słabo naświetlonych lepiej 
nadaje się ogrzany rozcieńczony metol-hydro- 
chinon, niż glicyna.

Płyty prześwietlone czernieją w wywoływaczu 
szybko i zarysy obrazu znikają. Przerażony po­
czątkujący, chcąc ratować negatyw, dolewa 
wody, żeby osłabić działanie kąpieli. Jaki skutek 
takiego postępowania? W  najsilniej prześwietlo­
nych miejscach jasnych, rozcieńczony wywo­
ływacz zużywa się bardzo szybko i strąca srebro 
niedostatecznie, w porównaniu z miejscami cie- 
nistemi, i w rezultacie światła i cienie wychodzą 
jednakowo pokryte.

W  tym wypadku wskazane jest postępowanie 
odwrotne. Więc płytę prześwietloną trzeba 
w mocnym wywoływaczu trzymać tak długo, aż 
zczernieje zupełnie, a potem ją osłabić żelazi-

cjankiem potasu, żeby wydobyć kontrasty. W y­
woływacz powinien być chłodny i zawierać 
sporą dozę bromku potasowego, który zapobiega 
powstawaniu dymku.

Streszczając uwagi wypowiedziane, możemy 
ustalić następujące trzy wskazania.

1. Wykąpać płytę w odczulaczu, a następnie 
wywoływać przy jasnem świetle.

2. Używać wywoływacza glicynowego, działa­
jącego powoli, a metol-hydrochinonowy stosować 
tylko do płyt słabo naświetlonych i do wywo­
ływania odbitek.

3. Do płyt wadliwie naświetlonych dobierać 
wywoływacz w myśl zasad wyżej wyłożonych.

Amator doświadczony może robić próby z in­
nymi wywoływaczami, jak pięknie pracującą 
pyrokatechiną, albo dającym miękkie negatywy 
eikonogenem. Ale oba te wywoływacze trzeba 
sobie przyrządzać samemu, więc początkujący, 
który ma i tak wiele trudności do pokonania, 
lepiej niech korzysta z preparatów gotowych. 
Do robienia prób nadejdzie czas wtedy, gdy 
zasób zdobytego doświadczenia pozwoli mu sa­
modzielnie oceniać wartość osiągniętych wyników.

STAN. .SCHONFELD.

I. MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRAFJI 
ARTYSTYCZNEJ WE LWOWIE.

Wchodzimy do sal zawieszonych szeregiem 
kartonów w jednym rzędzie, na wysokości nor­
malnego wzrostu człowieka, co daje łatwość 
oglądania prac. Prace są rozmieszczone w po­
rządku alfabetycznym według nazwisk autorów. 
Ogólne wrażenie bardzo miłe, lecz przy skrupu­
latnej analizie dochodzi się do wniosku, fe 
jakościowo Polska dominuje; liczebnie jest nas 
mało, ale wobec gęstego sita jury, prace polskie 
stanęły na bardzo wysokim poziomie i tern samem 
wybijają się na czoło wystawy. Niestety, nasu­
wają się mimowoli pewne wątpliwości co do 
bezstronności Jury.

Budzi się przypuszczenie, że jedni byli sądzeni 
zbyt surowo, inni za pobłażliwie . . .  Czy uchodzi 
też członkom jury mieć więcej prac, niż przyjmo­
wano od innych wystawców? Takie stanowisko 
jury może być źle zrozumiane zagranicą.

Zacznijmy przegląd od prąc od polskich arty­
stów: Prof. J a n  B u ł h a k  miał na tej wysta­
wie tylko 3 prace, a przecież jest on czołowym 
mistrzem grupy wileńskiej, która wystawiła kilka 
ciekawych obrazów. Wyróżnić trzeba przepiękną 
pracę K s . Ś l e d z i e w s k i e g o  „Czefć Sztan­
darowi", ciekawe kompozycje R o ż n o w s k i e g o  
i twory młodego, lecz bujnego talentu Z a ­
k r z e w s k i e g o .

Z poznańskiej grupy wybija się na plan 
pierwszy T. W  a ń s k i, dał on prace dobre, ale

już podobne widzieliśmy i dlatego tym razem 
robiły mniejsze wrażenie. Dr. C y p r j a n  i B. 
G a r d u l s k i  mieli po jednej pracy bardzo wy­
kwintnej. Nowy talent z grupy poznańskiej, 
Andrzej Ś w i d a ,  zaprezentował się dobrze.

Z Krakowa nadesłał swoje prace K u c z y ń s k i .  
Dziwny ten samotnik przysyła co rok dzieła, 
przed któremi staje się z podziwem. Ujęcie, 
technika i koncepcja, wszystko jest nieprzeciętne; 
autor wyzbył się rutyny zawodowej i tworzy 
prace naprawdę pociągające; do najlepszych na­
leżą portrety, które najbardziej odpowiadają zdol­
nościom Kuczyńskiego.

Zupełnie jest zrozumiałe, że Lwów nadesłał 
najwięcej prac. Dr. M i k o l a s c h  zadziwia nad­
zwyczajną subtelnością, J)ardzo wysoką i wielo­
stronną techniką, „Rytm” i „Martwa natura” są 
najlepszymi przykładami. Prezes L e n k i e w i c z  
wystawił kolekcję prac, z których najlepsze 
„Ratusz w Gdańsku nocą” i „Słonecznik” . W  ko­
lekcji J a n i n y  M i e r z e  c k i e j  wyróżnia się 
znakomity portret prof. Dybowskiego. Kompo­
zycja, ujęcie w ramkę, cały nastrój obrazka, 
utrzymanego w slylu klasycznym, robi wielkie 
wrażenie i przypomina prace największych mi­
strzów.

Ogromnymi krokami idzie naprzód twórczość
J. N e u m a n a .  Jego tryptyk był sensacją wy­
stawy. Ciekawy pomysł i dobra technika podno­
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szą walory tej oryginalnej pracy. Pierwsza część 
tryptyka „Pożegnanie” jest może najsłabsza, ale 
czyż można winić autora za to, że modele nie 
czuły narówni z nim tej akcji, i scena ta wyT 
padła trochę blado? Część druga tryptyku „Ta­
niec śmierci”. Tu Neuman wypowiada się całko­
wicie, prostymi środkami maluje czasy wojny 
z jej całą grozą, Część trzecia tryptyku, to „Jazz” , 
Czy można lepiej scharakteryzować społeczeń­
stwo powojenne? Jako tło dał Neuman w swym 
obrazie cmentarz z rzędami krzyżów —  to ci, 
którzy budowali i utrwalali dzień jutrzejszy, leżą 
eicho; na tern wielkiem cmentarzysku roztań­
czyło się jazzbandowe społeczeństwo, wrzaskliwe 
snoby, i skacze w takt dzikiej muzyki murzyna 
na saksofonie. Obraz ten robi kolosalne wrażenie.

Inż. R o m e r  dał tym razem prace zamało 
przemyślane, rwany i ostry koloryt odbiega da­
leko od kapitalnego „Mnicha”, który budził 
szczery podziw przed rokiem. K r y s t e k  przy­
słał znakomita „Uliczkę”.

Artyści warszawscy wystąpili nielicznie i pre­
zentują się dość słabo. Bardzo ciekhwy i orygi­
nalny akt nadesłał R. D e r e ń ,  który też za­
mieszczony obok kartonów Drtikola, robił wra­
żenie że jest jednem z najlepszych dzieł tego 
autora, tak silnie pewne pierwiastki czeskiego 
artysty dominują w obrazie Derenia.

L i n d e n f e l d  w obrazie „Nad W isłą” oddał 
subtelnie wszystkie walory z całą pedanterją. 
J. M i o d u s z e w s k i e g o  „Marmur w kwiatach” 
przypomina coś japońskiego lub amerykańskiego. 
Z nadesłanych prac B. R o t e n b e r g a  wybrano 
najsłabszą, choć dobre w kolorze jego przedruki 
znalazły już właściwo uznanie. W  pracach Z. 
S z p o r k a  widać pewne zmęczenie, nie robią one 
tak efektownego urażenia, jak w salonie war­
szawskim.

Zapewne przez nieporozumienie znalazła się 
po raz drugi na międzynarodowej wystawie 
praca Z. Stankiewicza.

Dopiero przy kartonach E. O s t e r l o f f a  
oko odpoczywa; niesłychanie subtelne, przepięk­
nie wykończone obrazy dają prawdziwe wy­
tchnienie.

Zagranica obesłała salon słabo, brak wybit­
nych nazwisk i prac. Dominują amerykanie, 
z dobrze opracowanymi bromami; najciekawszym 
jest Dr. M a x  T h o r e k  z Chicago, którego

mistrzowskie bromy przypominają raczej gumy. 
Dr. K o i k e tym razem przysłał prace zupełnie 
przeciętne. B r a u e r  E l m o r e  dostarczył studja 
o mocnym wyrazie.

Anglja jest reprezentowana tylko przez dwuch 
artystów. L a n g z Argentyny dał prace dużo 
słabsze od tych, które już mieliśmy sposobność 
oglądać. Z Austrji wystąpił mistrz przetłoku 
A s c h a u e r  z Wiednia, autor małych subtelnych 
obrazków, wypieszczonych ręką artysty. Gen. 
K a r n i t s c h n i g g  w swych obrazach o grubem 
ziarnie daje zupełnie inne, ale również ciekawe 
opracowapie.

Dr. Q u e d e n f e l d t  jest tym razem mniej 
rewulucyjny, a studja jego zdradzają jakby po­
wrót do klasycyzmu, co może tylko wyjść na 
dobre artyście.

Z Czechosłowacji stanął do apelu szereg arty­
stów z Drtikolem na czele, który zdaje się być 
zupełnie wyczerpany. Nagość, opracowana ze 
wszystkich możliwych stron, zaczyna teraz być 
nudną, zmiana tematu wyrwałaby Drtikola z błęd­
nego koła. Akty obecne nie wytrzymują porów­
nania z dawnemi jego pracami, które naprawdę 
były kapitalne.

Dobrze obesłany dział szwajcarski zawdzięcza 
Komitet propagandzie, prowadzonej tam przez 
St. Jasieńskiego. W  tym zespole zwraca uwagę 
prześliczny akt, lecz z wielkiem zastrzeżeniem 
musimy się odnieść do „Liiji wodnych” które są 
podkolorowane lazurowemi farbami.

Fotografowie rosyjscy są naprawdę oryginalni 
i może z zagranicznych wystawców najciekawsi, 
może dlatego, że pracują w zupełnie odrębnych 
warunkach, w innem otoczeniu. K l e p i k o f f  zdu­
miewa swymi japońskimi kartonami. „Dekora­
cyjne Motywy” są mistrzowsko ujęte i zupełnie 
oryginalnie podane. G r i n b e r g  i J e r e m i c z  
przysłali prace ciekawe zarówno pod względem 
ujęcia, jak i techniki.

Wielka ilość salonów międzynarodowych spra­
wia, że niektóre z nich wcale nie dochodzą do 
skutku z braku eksponatów zagranicznych, a fakt 
ten stanowi poważne ostrzeżenie na przyszłość.

Drugi Międzynarodowy salon Fotografji Arty­
stycznej w Polsce posiada wykwintny katalog, 
ozdobiony dobremi reprodukcjami.

INŻ. DEDERKO i K. SKŁADANEK.

ZJAZD FOTOGRAFICZNY WE LWOWIE.
W  dniu 2 i 3 września r. b. odbył się zjazd 

fotograficzny, połączony z otwarciem Ii-go Mię­
dzy narodowego Salonu Fotografji artystycznej. 
Nielicznych delegatów nadzwyczaj serdecznie 
i gościnnie przyjmowało Lwowskie To w. Fotogra­
ficzne. Wilno reprezentował Prof. Jan Bułhak, 
Warszawę V.-Prezes Zyg. S^porek, Inż. Dederko 
i Klemens Składanek. Poznań —  Boi. Gardulski.

W  niedzielę, d. 2 września, zgodnie z progra­
mem o godz. 10*30 nastąpiło uroczyste otwarcie 
Ii Salonu Międzynarodowego Fotografji Arty­
stycznej, przez Prezesa Lwowskiego Tow. Fot. 
Prof. Lenkiewicza. Salon znalazł gościnę w gma­
chu Muzeum Przemysłu Artystycznego, w lokalu 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych przy ul. Dzie- 
duszyckich 2. Po obiedzie, o godzinie 16 - ej,
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uwierzyć treści alarmujących artykułów naszej 
prasy, a zwłaszcza jeśliby nie uważać na prze­
sadne pesymistycznych wynurzeń jej redak­
torów— to trzebaby ze smutkiem stwierdzić, że 
jest z tem życiem nawet całkiem niedobrze. Pra­
cujemy pojedyńczo—  nie pracujemy zbiorowo. 
Indywidualnie warci jesteśmy nieraz bardzo 
wiele — korporacyjnie stanowczo zamało. Nie 
mamy, jak zagranicą, całych społecznych ulic 
o domach schludnych i wygodnych, mamy tylko 
albo pałac, albo chałupy i przewaga tych ostat­
nich jest zatraszająca. Cóż stąd, że artystycznie 
posuwamy się jako tako naprzód, gdy społecznie, 
zbiorowo nie wykazujemy potrzebnej sprężystości, 
zwartości i ekspansji?

Artyści nasi poprzestają na wykonywaniu 
mniej lub więcej wartościowych obrazów, by je 
następnie głęboko pogrzebać w tekach, skąd je* 
z trudem wypraszają redaktorzy i organizatorzy 
wystaw. O systematycznem i gremjalnem obsy- 
łaniu wystaw niema mowy — wciąż jeszcze wydaje 
się wysłanie obrazu do Warszawy lub Lwowa 
czynnością zbyt fatygującą i skompliko »aną. A już 
reprezentowanie polskiej foto-grafiki w salonach 
międzynarodowych i w wydawnictwach zagranicz­
nych z reguły uważane jest za rzecz nierealną 
i^oprócz osłuchanych już na wszystkie strony 
nazwisk kilku zaprzysiężonych, mohikanów cała 
polska społeczność fotograficzna świeci tam stałą 
nieobecnością, jakgdyby to tylko przyjemnością 
było, a nie obowiązkiem. Nasza zaściankowa nie­
zaradność radaby uważać obsyłanie wystaw za 
pewnego rodzaju nieprzystojną pretensjonalność, 
a nawet któreś pismo zamieściło niedawno arty­
kuł, odzywający się z przekąsem o naszej „po- 
chopności* do figurowania w salonach zagra­
nicznych, do którego to wniosku dojść mogło 
chyba oglądając te sprawy przez Zeissowski 
tysiąckrotnie powiększający mikroskop. O gdybyż 
były słuszne ciężkie oskarżenia autora owego 
artykułu! gdybyż nasi fotografowie naprawdę 
grzeszyli gorliwością w ekspansji zagranicznej! 
Jużbyśmy jakoś ten brzydki feler przeboleli.

Tymczasem jednakże tak dobrze nie jest: po- 
chopnością w tym względzie nietylko nie grzeszy 
ogół, ale i nie wszyscy nasi „prominenci” poczu­
wają się do obowiązku przodowania innym do­
brym przykładem i chronicznie ignorują salony 
międzynarodowe. Nie chcę wymieniać nazwisk 
tych naszych nieobecnych asów, które każdy 
łacno w swej duszy dośpiewa — może się sami 
pocichu uderzą w piersi i poprawią z tej niepo­
trzebnej skromności.

Nieczynni na zewnątrz a zasklepieni w osobi­
stej pracy zawodowej, nasi fotografowie zdają się 
całkowicie zapominać, iż każda praca ma stronę 
społeczną i nakłada pewne obowiązki, wynikające 
z przynależności do danej organizacji. Szwankują 
wskutek tego i frekwencja posiedzeń, odczytów 
i pokazów, i szerszy w nich udział czynny jed­
nostek i zrozumienie powinności składania do 
skarbca ogólnego daniny i grosza pracy. Czy 
wielu z nas traktuje poważnie swoje członkowstwo, 
opłaca regularnie i bez nawoływania składki,

prenumeruje pisma i czytuje je uważnie? Czy 
wszyscy, parający się z kamerą, uważają za swój 
obowiązek należenie do stowarzyszenia i popie­
ranie pisma, przez nie wydawanego? Czy zdają 
sobie sprawę z tego, że ich fotograficzne zatrud­
nienie, po za rozrywką osobistą, ma podkład 
kulturalno społeczny, od uwzględnienia którego 
zależy nietylko rozwój, ale poprostu — sam byt 
zorganizowanej pracy zrzeszeniowej, zależy dobre 
imię polskiej foto-grafiki i jej promieniowanie 
na forum międzynarodowe?

Fotografowie polscy nie wyzyskują swoich 
możliwości i zasobów w sensie społecznym i po­
zwalają im wegetować i więdnąć po polskich 
partykularzach bez echa. Trudno orzec, w jakim 
stopniu winę takiego stanu rzeczy ponoszą (albo 
nie ponoszą) nasze towarzystwa fotograficzne. 
Rzeczą jest w każdym razie niewątpliwą, iż prasa 
fachowa robi, co może, a w każdem zrzeszeniu 
są ludzie wielkiej pracy i zasługi, którzy niosą 
na barkach ciężar, przerastający siły jednostki. 
Powtarza się i tu typowy symbol polski niekar­
nego indywidualizmu — pałace j chałupy —  nad­
mierne wysiłki jednych z powodu bezczynności 
innych —  brak standaryzacji danin społecznych. 
Przypuszczać wolno, że gdyby się starano o pozy­
skanie ludzi nowych, sił młodych, a zwłaszcza 
gdyby się całkowicie wyrzeczono traktowania 
pod kątem widzenia osób i ambicji sprawy ogól­
nej, poważnej i naglącej, to ta ostatnia wieleby 
na tem mogła zyskać. Pięknym przykładem służą 
redakcje naszych trzech pism fotograficznych, 
dla których obserwator wnikliwy a sumienny nie 
znajdzie dość słów uznania i podziwu. Osamotnione 
i mało popierane, pisma te z zaparciem siebie, 
gorliwie i umiejętnie wykonują dzieło olbrzymie 
zaiste, jeśli zważyć na stosunek ich sił i środków 
do osiąganych wyników. Wyniki te w postaci 
trzećh grubych roczników o treści doborowej 
i różnorodnej, o ilustracjach licznych i nienaj­
gorszych zawdzięczamy jedynie polskiej indywi­
dualnej „rogatej dusz.y”, co ze skóry wyskoczyć 
gotowa, by sama jedna pracować za wielu. Ale 
przysłowie „jeden za wszystkich” nie jest do 
pomyślenia bez dopełnienia „wszyscy za jednego”, 
a to ostatnie mniej pocieszająco daje się zasto­
sować przy ocenie zbiorowego wysiłku polskich 
fotografów.

Nad tem właśnie pragnąłbym się nieco zatrzy­
mać. Zdajemy się zapominać, że ewolucja, doko­
nana w ostatniem ćwierćwieczu, przyniosła nam 
nową, dawniej w Polsce nieznaną godność a r t y ­
s t ó w ,  która tem bardziej obowiązuje, im jest 
świeższą. Nie jesteśmy już, jak dawniej, ani sno­
bami, zabawiającymi się procederem technicznym, 
ani dyletantami, urlopowanymi z niewytermino- 
wanego rzemiosła. W  oświeconym ogóle kiełkuje 
i uwyraźnia się skłonność do poważniejszej oceny 
naszej pracy, do przyznania jej walorów arty­
stycznych. Zaczynamy publicznie zdobywać sta­
nowisko artystów, materjalnie może nie lukra­
tywne, ale moralni 3 doniosłe. I to stanowisko, 
tâ  opinja obowiązuje nas w nierównie większej 
mierze, niż obowiązywało naszych poprzedników
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XIX wieku. Stoimy już — nie przed witryną ma­
gazynu optycznego ani przed rupieciarnią pstry- 
kacza — stoimy w przedsionku panteonu sztuki 
graficznej, w kuźni kultury narodowej, gdzie 
razem z prawami urastają i obowiązki.

W innych dziedzinach sztuki artyści oddawna 
już mają określone — i prawa i obowiązki. Tam 
dawne precedensy utorowały drogi społeczne 
jasno wytknięte, a nakazy ogólne zostały upo-

0 0 0 B E J 0 E 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

wszechnione przez wieloletnią praktykę życiową. 
M y— foto - graficy —  musimy wszystko to zaczy­
nać i zdobywać od now a— więc i zaznajomienie 
ogółu z naszemi zadaniami, i oszacowanie naszej 
wagi artystycznej i stwierdzenie naszej roli kul­
turalno społecznej. U swoich — zapłacić, u ob­
cych — wy walczyć musimy indygienat artystyczny 
i społeczne szlachectwo.

(dok. nast.) J. BUŁHAK.

II M I Ę D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  
FOTOGRAFICZNA W GRAZU 1928 R.

(Sprawozdanie specjalne dla Fotografa Polskiego).

Zainteresowanie fotografją wzrasta wszędzie. 
Spostrzega to każdy amator, pozostający w kon­
takcie z ruchem międzynarodowym, wobec coraz 
większej ilości otrzymywanych zaproszeń na sa­
lony światowe i konkursy. G r a z ,  jako ośrodek 
wysiłków na polu fotografji artystycznej, doszedł 
do przeświadczenia, że urządzenie dużej wystawy 
Stanie się ważnym bodźcem i wyzyskał na ten 
cel uroczystość 800 letniej rocznicy założenia 
miasta, aby licznym przybyszom dać sposobność 
do zapoznania się ze sztuką fotograficzną m ę- 
dzynarodową.

Krok ten snąć przełamał lody, bo już w po­
czątku r. 1929 urządza Wiedeń wielką wystawę, 
zaś Obie te imprezy są pierwszemi poczynaniami 
o charakterze międzynarodowym w krajach ger­
mańskich od r. 1912, kiedy to odbyła się ostatnia 
wystawa w tym samym Grazu. Równocześnie 
w Niemczech odbywają się tylko wystawy we­
wnętrzne, wśród członków tamtejszych towa­
rzystw miłośników fotografji, co grozi zaskoru­
pieniem, o ile rychło nie ulegnie zmianie.

Z 3000 nadesłanych prac, po kilkakrotnej 
selekcji, wybrano 526 obrazów, które wytworzyły 
doskonały przegląd twórczości poszczególnych 
krajów i narodów, dostatecznie urozmaicony, 
żeby nie męczyć zwiedzającego.

Po długoletniem milczeniu trzeba było postę­
pować ze szczególną rozwagą, ażeby dowieść, że 
fotografja zasługuje na stanowisko, zajęte wśród 
sztuk pięknych. Naturalnie, największe zaintere­
sowanie budziły dzieła zagraniczne, znane do­
tychczas tylko z reprodukcji, często oddających 
bardzo korzystnie oryginał, nieraz jednak odbie­
gających odeń dość daleko, zwłaszcza gdy chodzi 
o odtworzenie subtelnych odcieni.

Wobec tego, że Polska urządza u siebie wy­
stawy międzynarodowe i może bezpośrednio 
ustalać sobie opinję o działalności różnych na­
rodów, staje się może zbyteczne charakteryzowa­
nie wszystkich działów wystawy, a natomiast 
bardziej interesującą okaże się opinja tutejsza 
o artystach polskich.

Niestety, Polska była słabo reprezentowana, 
bo tylko trzej artyści: Zygmunt Szporek z War­

szawy, J. Bułhak z Wilna i Tadeusz Wański 
z Poznania, wzbogacili wystawę sześcioma cen- 
nemi pracami. W  pamięci naszej żywo stoi bli­
skie współżycie artystów polskich z austrja- 
ckimi, więc obecna abstynencja tembardziej 
rzucała się w oczy. Należy jednak mieć nadzieję, 
że się to zmieni na lepsze i że następujące wy­
stawy będą obficiej obesłane.

Za to obrazy wystawione budziły żywe zainte­
resowanie, choćby samym wyborem tematów, 
które wyraźnie podkreślały romantyzm i pod 
tym względem wybijały się po za ramy prze­
ciętności. Wpływ uczuciowości narodowej na uję­
cie artystyczne był zupełnie widoczny. Wszystkie 
te prace coprawda dalekie były od nowoczesnych, 
modnych wymagań, ale trzeba równocześnie przy­
znać, że niektóre z nich ujawniały dążenie do 
rzeczowości i realizmu, i że wyzbyły się cukier- 
kowatości epoki minionej, w której na przykład 
po dziś dzień tkwią Francuzi i Belgijczycy. 
W  każdym razie stanowiły one dowód, że Polska 
posiada siły niepoślednie, świadonre zdążające 
do celu, nie zasklepiające się w ramach osiągnię­
tych powodzeń, ale idących za postępem. Pod 
względem technicznym cztery prace były wyko­
nane w zastosowanym bez zarzutu bromie, obie 
pozostałe w przedruku bromolejowym, który 
jednak w pewnej mierze pod względem technicz­
nym nie wyzwolił się z trudności, obarczających 
siły przeciętne.

Najwybitniejszym z tych trzech przedstawi­
cieli okazał się bezsprzecznie Zygmunt Szporek. 
Jego „Mosty w nocy* stanowią arcydzieło w za­
kresie fotografji nocnej, doskonałe pod względem 
technicznym. Z punktu widzenia artystycznego 
słabą stronę tego znakomitego zresztą obrazu 
stanowi wieniec świetlny na głowie Madonny 
na balustradzie mostu; wypadek, w którym retusz 
byłby dopuszczalny. Tegoż autora praca „Na 
pozycji* przedstawia przednią część armaty 
w głębokim śniegu. Obraz wybitnie nastrojowy; 
cechę ujemną stanowi nieumotywowana nieo­
strość pierwszego planu. „Modlitwa* jest wpra­
wdzie doskonała pod względem technicznym, ale 
zbyt teatralna. Scena ta byłaby pełną wyrazu
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w teatrze lub w kinie, ale ukostjumowana postać, 
rzucona na kamienną posadzkę, nie jest „mo­
dlitwą". Należałoby doradzić temu artyście zwró­
cenie się w kierunku tematów nieco bardziej 
rzeczowych.

Bułhak nadesłał okręt w porcie gdańskim. 
Wprawdzie trochę za ciemny w tonie, ale bardzo 
dobry pod względem wyboru wycinka i oświe­
tlenia.

Tadeusz Wański, jodyny przedstawiciel prze­
druku bromolejowego, w pracy „Przed burzą" 
umieścił na pierwszym planie ciemne drzewa. 
Masą swą wywierają one silne wrażenie, jednak 
chciałoby się dwa wielkie drzewa ze środka 
obrazu przesunąć nieco na bok, żeby uniknąć 
symetrji. Całość z temi drzewami, zarysowanemi 
sylwetowo, z ciemnem i ciężkiem niebem, po­
siada też dobrą głębię. Wykonanie techniczne 
jest zadawalające, szczególnie przedruk wykonany 
bardzo czysto. Natomiast jego „Na polance" ulega 
dość silnym zarzutom Już sam temat główny:

N O W E  W Y D
„PODRĘCZNIK FOTOGRAFJI” —  Przewodnik 

praktyczny dla amatorów i zawodowców. Wydanie 
trzecie, opracowane przez T. Barzykowskiego 
i J. Jaroszyńskiego pod kierunkiem redakcyjnym 
St. Schónfelda. Z rycinami i tablicami, 1928. 
Wydawnictwo Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Fotografji, nakładem M. Arcta w Warszawie. 
Stron 267, słowniczek i XV tablic, z tych dwie 
barwne.

„Podręcznik Fotograf ji,” wydany przez P.T.M.F;, 
zjawił się na naszym rynku księgarskim nader 
w porę, gdyż brak odpowiedniego poradnika bar­
dzo dawał się odczuwać przeciętnemu amatorowi- 
fotografowi, który — po zgłębieniu fotograficznego 
abecadła —  pragnął samouctwem wzbogacić swoją 
znajomość kunsztu. Istniejący podręcznik prof. 
Świtkowskiego, bogaty w treść, był dla takiego 
amatora za obszerny i często zatrudny. „Podręcz­
nik”, świeżo przez T-wo wydany, uwzględnia po­
trzeby czytelnika, dla którego został przeznaczony: 
daje mu mniej teoretycznych dociekań, nie brak 
zaś w nim niczego, co współczesnemu amatorowi 
może być potrzebnem. Nie pominięto w nim 
żadnego z ważnych zabiegów fotograficznych. 
Starannie i obszernie została opracowana część 
praktyczna zarówno otrzymywania negatywu, jak 
i wszystkich nowoczesnych metod pozytywnych. 
Nieco miejsca udzielono i kinematografii, dając 
szereg ważkich i cennych wskazówek; kilkanaście 
„drobnych” (lecz wartościowych!) przepisów, do­
skonale opracowany słowniczek odczynników 
w fotografji używanych i 14 tablic z 38 ilustracjami 
znakomicie uzupełniają treść „Podręcznika”, zalet 
którego nie zmniejsza drobna ilość błędów dru­
karskich. Jeden z nich może jednak czytelnika 
wprowadzić w błąd: na str. 184 tabelka powięk-

troje dzieci pochylonych, —  tak dotkliwie ucier­
piał wskutek silnego rozwiania, że patrzący nie 
może się narazie zorjentować, co te plamy mają 
przedstawiać. Takie traktowanie tematu jest 
zawsze błędne. Pozatem, pomijając już, że treść 
jest mało interesująca, całość robi wrażenie za­
mazane, wskutek zastosowania za twardej metody 
przedruku. Wrażenie słonecznej łąki zupełnie 
zawodzi, bo została ona wykonana za ciężko. 
Takie ujęcie musi być umotywowane, więc np. 
jest na miejscu we wspomnianym obrazie Buł­
haka, przy sylwetowem zarysowaniu przedniej 
części okrętu, choć i w tym wypadku nie wadzi­
łoby uwydatnienie pewnej ilości szczegółów wy­
brzeża. Za to rozmieszczenie plam w ramach 
obrazu jest świetne.

Pomimo tych drobnych zastrzeżeń, dział pol­
ski spotkał się z ogólnem uznaniem i wzbudził 
duże zainteresowanie.

Graz. MAXIMILIAN R. v.
KARNITSCHNIGG.

A W N I C T W A.
szeń i pomniejszeń stosowana być może t y l k o  
przy używaniu aparatów powiększających do 
światła sztucznego (p. rys. 126). Do powiększeń 
i pomniejszeń rysunków aparaty takie nie nadaia 
się zupełnie.

Spodziewać się należy, że „Podręcznik” znajdzie 
wielu przyjaciół i wkrótce zniknie z półek księ­
garskich, czyniąc niezbędnem nowe wydanie. 
Wtedy nie od rzeczy będzie gdzieniegdzie poddać 
rewizji język opracowania, któremu brak niekiedy 
pożądanej przejrzystości i jasności wykładu. 
W  nowem wydaniu również byłoby pożądanem 
dołączenie wykazu najważniejszych opracowań 
podręcznikowych i monograficznych polskich 
i — przynajmniej — francuskich oraz niemieckich 
(wzorem wskazówek, danych w rozdziale o kine- 
matografji) co ogromnie ułatwiłoby czytelnikowi 
doskonalenie się dalsze.

* WŁ. BIERNACKI.

„THE A M E R I C A N  A N N U A L  OF PHOTO- 
G R A P H Y  1928”.

Już na pierwszym Zjeździe delegatów tow. 
fotograficznych w roku zeszłym w Warszawie 
został uchwalony wniosek prof. J. Bułhaka —  
wydania Almanachu fotografji polskiej. Były 
widoki na poparcie materjalne ze strony rządu, 
był wnioskodawca uproszony o pokierowanie 
pracami przygotowawczemi, lecz sprawa usnęła. 
Zjazd Lwowski ponowił uchwałę — oby z lepszym 
skutkiem. A tymczasem inne kraje wydają piękne 
tomy, które świadczą wobec całego świata o po­
ziomie twórczości narodowej, albo o tern, 
jakie arcydzieła przewijają się przez ręce wydaw­
ców tych wspaniałych albumów.

Oto znów leży przed nami tom o 224 stronicach, 
tłoczonych na kredowym papierze naprawdę
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z wielką starannością graficzną. Wśród 87 repro­
dukcji na tablicach widnieją też J. Bułhaka 
„Chmury” : Ścieżka wśród pól, wigdąca do pol­
skich chat, krytych słomą, oświetlonych snopami 
promieni słońca, przedzierającymi się pomiędzy 
płatami ciężkich zwałów obłoków.

Moglibyśmy jeszcze rościć sobie pretensję do 
zaliczenia oryginalnej bardzo pracy M. A. Obrem- 
skiego, zamieszkałego stale w Syrakuse N, Y. do 
dzieł autorów polskich. Nie mamy żadoych wąt­
pliwości co do polskości p. Obremskiego, który 
dał poznać dowody swej życzliwości P. T-wu M. F„ 
ale nie uwydatnił swej narodowości w podpisie 
pod reprodukcją, jak to chwalebnie uczynił prof. 
Bułhak.

Różnorodność dzieł odtworzonych w albumie 
jest tak wielka, że przedstawiciele wszystkich 
kierunków sztuki fotograficznej znajdą ujęcia lub 
tematy, odpowiadające ich upodobaniom.

Pozatem* jednak „Rocznik” zawiera 18 bardzo 
interesujących, oryginalnych artykułów, niejedno­
krotnie suto ilustrowanych, a poruszających bar­
dzo różnorodne zagadnienia nowoczesnej fotografji 
artystycznej. Dalej znajdujemy wykaz 44 salonów

i wystaw, w których artyści amerykańscy brali 
udział w sezonie 1925/6, oraz 39 wystaw z okresu 
1926/7. Pięć stron bitych potrzeba było na wyli­
czenie drobnem pismem fotografów amerykań­
skich, uczestniczących w wystawach, a drugie 
pięć stron zajmuje listą fotografów z innych 
państw. Tu znajdujemy też szereg nazwisk pol­
skich, obok których przytaczamy w nawiasach 
najprzód ilość wystaw, obesłanych w latach 1926-8, 
potem ilość prac przyjętych, według „Rocznika”—  
T. Barzykowski (6 — 12); J. Bułhak (35 —  126); 
Dr. T. Cyprian (16 — 36); B. Gardulski (16 — 32) i 
St. Jasieński (19 — 41); J. Kuczyński (3 —  6);
J. Mierzecka (6 —  10); E. Osterloff (6 —  12);
K. Składanek (17— 39). Okazuje się, że lista nie 
jest bynajmniej kompletna, ale i wykaz zareje­
strowanych wystaw nie obejmuje wszystkich 
imprez tego rodzaju.

Interesująca jest też lista istniejących w Ame­
ryce stowarzyszeń fotograficznych. Wyliczono 
ich 67. Wśród nich jest też Associated Camera 
Clubs of America, czyli związek klubów amery­
kańskich, założony w r. 1919, do którego należy 
31 zrzeszeń. STAN. SCHÓNFELD.
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PRZEGLĄD CZASOPISM POLSKICH.
P o l s k i  P r z e g l ą d  F o t o g r a f i c z n y  (Po­

znań) we wrześniowym zeszycie przynosi dość 
obszerne sprawozdanie B. Gardulskiego z II Mię­
dzynarodowego Salonu fotografji artystycznej we 
Lwowie.

Na drugiem miejscu znajdujemy początek 
pracy J. Świtkowskiego. „Papiery grawiurowe”. 
Autor wychodzi z założenia, że warstwa żelatyny, 
krochmalu lub t. p. materjału, pokrywająca pa­
pier, nasyca się łatwo roztworami chemicznymi, 
które trudno wydziela przy płókaniu, że chłon:e 
z powietrza wilgoć i nadaje obrazom specjalny 
wygląd „fotograficzny” związany ze sposobem 
przygotowywania papierów. Papiery z zawar­
tością związków chemicznych kruszeją ibutwieją, 
więc skracają trwałość obrazu, choć, warstwa 
farby skutecznie opierałaby się szkodliwemu 
działaniu czasu. W  celu usunięcia tych wad, 
niektóre fabryki zaczynają wyrabiać papiery 
specjalne pod nazwą grawiurowych.

Numer zawiera ładnie wykonane reprodukcje 
następujących prac: Władysława Bogackiego 
„Ołena”; - -  Juljana Mioduszewskiego „Rybacy”;—  
A. Zakrzewskiego „Szkło”; —  J. Pittaka „Ryt­
mika”; —  W . Karpińskiej „Babulka”; — Tadeusza 
Piątka „Figurki” i tablicę zbiorową.

M i e s i ę c z n i k  F o t o g r a f i c z n y  (Lwów) 
nadszedł za lipiec i sierpień. Numery te zawie­
rają rozważania J. Świtkowskiego na temat „Co 
to jest synteza”; wywody swe kończy autor 
twierdzeniem: „...N ie  istnieją zatem objektywy 
syntetyzujące, podobnie jak nie istnieją tech­
niki artystyczne. Synteza— to dążność do ujedno­

licenia kompozycji, a dążność taką objawiać 
może tylko artysta, nigdy zaś jego narzędzie 
pracy, lub objektyw, lub technika pozytywowa”.

Bardzo często jednak mówi się o objektywach 
syntetyzujących, rozumiejąc pod tern mianem 
miękko rysujące. Autor tłomaczy, że takie objek­
tywy mogłyby służyć artyście do syntezy tylko 
w takim wypadku, gdyby zdatne były do zmiany 
stopnia miękkości rysunku w różnych częściach 
obrazu... Takich własności nie ma żaden objek­
tyw, każdy bowiem jest tylko narzędziem, nie 
umiejącem odróżnić rzeczy ważnych od pod­
rzędnych”.

Bardzo cenne rady dla początkujących zawiera 
artykuł S. Rachfała „Negatywy porównawcze”. 
Autor zaleca wykonanie tylu zdjęć, ile aparat 
posiada przysłon (zwykle 6), naświetlając wszyst­
kie zdjęcia jednakowo długo przy zastosowaniu 
kolejnem coraz mniejszej przysłony i wywołując 
w zupełnie jednakowych warunkach. Jeden z nich 
będzie napewno negatywem wzorowym, do po­
równywania i oceny stopnia naświetlania wszyst­
kich późniejszych zdjęć, i do określania błędów, 
wywołanych nieprawidłowem naświetleniem.

Pan A. L. przeprowadza porównanie właści­
wości płyt fabryk polskich „Alfa” i „Stafra” i na 
pytanie, postawione w tytule, odpowiada: „Jeżeli 
fotograf zamierza, zamiast ulubionej dotychczas 
płyty zagranicznej, używać polskiej, niech spró­
buje którejkolwiek naszej, gdy nie zadowoli go 
jedna, uzyska napewno w drugiej to, czego szu­
kał; niektóre bowiem płyty zagraniczne zbliżone 
są cechami do płyt „Alfa”, inne zas znowu mają
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charakter podobny do płyt „Stafra”, jest zatem 
w czem wybierać w każdym wypadku.

Wzorem zagranicy, na ulicach większych 
miast naszych pojawili się fotografowie uliczni, 
Którzy kamerą kinową robią zdjęcia osób prze­
chodzących, nie pytając o pozwolenie. Słuszność 
ich postępowania kwestjonuje p. A. S., powołuje 
się jednak na § 23 prawa niemieckiego. Byłoby 
pożądane wyjaśnienie, czy istnieje w naszem 
prawie autorskiem artykuł, który mógłby w da­
nym wypadku znaleźć zastosowanie.

Dr. T. Cyprian opisuje jak powstaje Salon 
międzynarodowy, a inż. L. Brzozowski opisuje 
technikę wykonywania p ;gmentów bez światła 
dziennego, czyli ozobromię, albo „Carbro”, o któ­
rym to sposobie obszerniej pisał J. Jaroszyński 
w Fotografie Polskim.

Ostatni zeszyt Mieś. Fot. przynosi reprodukcje 
4 prac wystawionych w Salonie Międzynarodo­
wym we Lwowie, a mianowicie obrazy M. Thorek 
z Chicago, M. Karnitschnigga z Gr*zu, A. Lale- 
vitscha z Kiszyniewa i E. Cardica z BranesNaval 
Air Station. STAN. SCHÓNFELD.

APARAT INŻ. BAIRDA
do przenoszenia obrazków na odległość (telewizji).

Problem przenoszenia fotografji na odległość 
drogą telegraficzną czy radiotelegraficzną można 
obecnie, po wynalazkach Francuza Belina, Węgra 
Michalyego i Niemca Carolusa, uważać za roz­
wiązany. Jednakże w tych dniach, jak doniosły 
lakonicznie depesze, na linji Nowy Jork—Londyn 
udało Się przeprowadzić próby z nową konstruk­
cją inż. Bairda, która umożliwia nietylko prze­
noszenie na odległość fotografji, lecz wprost 
widzenie i to w ten sposób, że osoby, znajdujące 
się przed aparatem nadawczym w Londynie, 
widziano wyraźnie na płycie aparatu odbiorczego 
w Nowym Jorku.

Szczegóły tej pierws-ej próby widzenia na 
odległość przeszło 5000 kilometrów przedstawiają 
się następująco:

Prób dokonywano pomiędzy laboratorjum in­
żyniera Bairda w Coventgarden w Londynie, 
a pracownią p. Hutchinsona, prezydenta amery­
kańskiej spółki akcyjnej do eksploatacji wyna­
lazków z zakresu telewizji, Pracownia ta znaj­
duje się na jednem z przedmieść Nowego Yorku. 
Próby śledzono w kołach fachowych ze zrozu­
miałem zainteresowaniem, choć nie rokowano im 
narazie powodzenia. — Sukces jednak był zupełny.

Najpierw ustawiono przed aparatem nadaw­
czym manekin w wysokiej czapce. W  kilka chwil 
później na ekranie aparatu odbiorczego pojawiły 
się mgliste jego kontury, które niebawem zaczęły 
występować coraz wyraźniej, aż wreszcie osoby, 
znajdujące się w pracowni nowojorskiej, ujrzały 
lalkę ze wszystkimi szczegółami. Następnie 
przed aparatem nadawczym stanął sam kon­
struktor. Tym razem próba udała się znacznie 
lepiej, gdyż w Nowym Yorku poznano go natych­
miast i odróżniono każdy jego ruch. W  dalszym 
ciągu przed aparatem nadawczym stanął dzien­
nikarz Fox, który wykrzywiał twarz w różne 
grymasy i gestykulował przy tern ręką. Ostatnią 
próbą była transmisja obrazu pewnej pani, Płeć 
piękna nie miała jednak’ szczęścia, gdyż próba 
ta udała się gorzej, niż poprzednie.

W  kołach fachowych uważa się aparat Bairda 
za pierwsze zadowalające rozwiązanie problemu 
telewizji w ścisłem znaczeniu. Inżynier Baird 
pracował nad swym wynalazkiem przez kilka 
lat. Warto podkreślić charakterystyczny szczegół, 
że do pierwszych swych prób używał on praw­
dziwego oka ludzkiego.

Szczegóły konstrukcji aparatu trzymane są 
narazie w tajemnicy.

v Kur jer Łódzki“ .

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
REDAKTOR czeskiego pisma fotograficznego 

„Rozhledy Fotografa Amatera", F r a n z  M r s k o s ,  
zmarł 28 sierpnia r. b. Bratniemu organowi skła­
damy serdeczne wyrazy współczucia.

Kierunek pisma objął dotychczasowy współre­
daktor, p. Robert A. Simon. Obecny adres re­
dakcji: Prag II, Katerinska 15, Czechosłowacja.

Red.
NASI ARTYŚCI ZAGRANICĄ. Szwajcarska 

C a m e r a  z 2 września, na ogólną liczbę 8 plansz, 
przynosi 3 reprodukcje prac polskich z uwagami 
krytycznemi w następującym porządku: Dr. Ta­
deusz Cyprian „Pieszczota”, guma, przedstawiająca 
młodą pannę, tulącą do siebie kocię. Wyraz czu­
łości dobrze pochwycony, obraz jest pełen nastroju; 
odznaczony dyplomem na XIV Konkursie Camery

dla zaawansowanych. — St. Jasieński „Berggrat” 
stanowi zdjęcie górskie, które nietylko oddaje 
kształty zębów i przełęczy, ale i nastrój, powsta­
jący przy oddziaływaniu potężnych mas na wrażliwą 
duszę ludzką. Góra jest trudnym problemem foto­
graficznym. Jasieński obrał sobie wdzięczne zada­
nie sprostania tym trudnościom. — Zygmunt Szpo- 
rek „Na pozycji . Obraz ten reprodukowany w na­
szem piśmie pod nazwą „Stara armata”, uzyskał na 
VII konkursie specjalnym Camery II nagrodę i zo­
stał uznany za bardzo nastrojowy; śnieg na kołach 
doskonale oddany. Smutny widok.

P h o t o f r e u n d  Nr 18 zawiera interesujący 
artykuł Stefana Jasieńskiego „Obrazy wypracowane 
i pochwycone”. W przypisku, zachęcającym innych 
amatorów do nadsyłania opisu powstawania ich
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celniejszych obrazów, redakcja nazywa Jasieńskiego 
„fotografem amatorem oryginalnym i torującym no­
we drogi1'.

W tym samym numerze jest zreprodukowany 
obraz Z. Szporka „Wenus*.

W Nr 20 na naćzelnem miejscu zostało zamiesz­
czone słynne „Drezno" J. Bułhaka.

„T h e A m e r i c a n  A n n u a l  o f  P h o t o -  
g r a p h y 1928" zawiera również reprodukcją pracy 
J. Bułhaka „Chmury*.

„ T h e  I l l u s t r a t e d  L o n d o n  N e w s *  
w zeszycie z 15 września na całej pierwszej 
stronie zamieszcza obraz Jana A. Neumana ze 
Lwowa „1914— 1918“ znany Czytelnikom „F. P.“ 
z reprodukcji w Nr 5 naszego pisma, i taką opa- 
truje go uwagą: To wybitne studjum symbolistyczne, 
którego znaczenie jest zupełnie jasne, zdaje się 
podkreślać konieczność takiej umowy międzynaro­
dowej, jaką jest świeżo zawarty w Paryżu przez 
wielkie mocarstwa Pakt Pokoju.

Zdjęcie, zatytułowane „1914— 1918", dzieło p. J. A. 
Neumana, znajduje się obecnie w Międzynarodo­
wym Salonie Fotograficznym w Londynie, 5a, Pall 
Mail, East. Wystawa jest jak zwykle na^er inte­
resująca, i świadczy, jakie stanowisko zajęła obecnie 
fotografja w rzędzie sztuk pięknych.

Wytworny w swej prostocie katalog tego salonu, 
składającego się z 439 dzieł pierwszorzędnych arty­
stów Całego świata, zawiera 6 prac polskich, po 
jednej następujących autorowi Dr T. Cyprian, 
J. Mierzecka, J. A. Neuman, F. Romer, B. Sćhen- 
kelbach i Z. Szporek.

Jak widać z katalogu, prace nie zostały w Salo­
nie londyńskim usystematyzowane ani według kra­
jów, ani nawet według autorów, gdyż te same 
nazwiska powtarzają się w kilku miejscach kata­
logu. Niema nawet adnotacji o narodowości autorów.

Dopiero na końcu katalogu znajduje się spis 
alfabetyczny autorów, z adresami i wykazem nume­
rów, pod którymi ich prace zostały zamieszczone.

Większość eksponatów jest zaopatrzona w ceny 
sprzedażne, z których najwyższa wynosi 5 Ł. i 5 sh. 
(około 235 zł.).

Podobnie jest ułożony katalog 2-go włoskiego 
„Salonu* międzynarodowego fotografji artystycznej 
w Torino, ale tu jednak mniej rozpraszano obrazy, 
starając się grupować je według autorów. Ten 
pięknie ilustrowany katalog zawiera wykaz 387 
prac 140 autorów, w tern 9 prac polskich: J. Mie­
rzecka (1), J. Bułhak, A. Lenkiewicz, B. Schenkel- 
bach i Z. Szporek po 2 prace.

Wreszcie w T o r o n t o  (Kanada) odbył się 
Salon fotograficzny, w połączeniu z wystawą gra­
fiki i sztuk pokrewnych. Katalog tej wystawy — 
to dość gruba książka, wydana na kredowym pa­
pierze i ozdobiona licznemi ilustracjami.

Salon fotograficzny zawierał 369 prac 244 auto­
rów. W  tej liście figurowało 8 Polaków z 11 obra­

zami, a mianowicie: J. Bułhak (1), Dr. T. Cyprian (2), 
J. Mierzecka (1), St. Jasieński (2), M. Obremski (1), 
E. Osterloff (2), K. Składanek (1), Z. Szporek (1).

Prace zostały ugrupowane według alfabetycznego 
spisu ich twórców, bez względu na narodowość.

S.
VIII MIĘDZYNARODOWY KONGRES FOTO­

GRAFICZNY odbył się w czasie od 9 do 14 lipca 
r. b. w Londynie w aulach chemicznych Imperial 
College of Scienze, gdzie też do dyspozycji Zjazdu 
były oddane laboratorja.

Posiedzenie inauguracyjne otworzył w dniu 
9 lipca o 11.30 profesor Uniwersytetu w Cambidge, 
W. J. Pope, w otoczeniu licznych delegatów. Zjazd 
podzielił swe prace pomiędzy następujące sekcje, 
które obradowały oddzielnie: 1) naukową. 2) foto­
grafji barwnej, 3) procesów fotomechanicznych, 
4) kinematograficzną, 5) technicznego zastosowania 
wiedzy do fotografji, 6) historyczną.

Tradycyjny bankiet zgromadził przeszło 200 
uczestników zjazdu, reprezentujących liczne naro­
dowości. Polska nie miała jednak swego przed­
stawiciela.

S.
NAUKA FOTOGRAFJI W  SZKOŁACH, ale 

nie w Polsce. Narazie gazety niemieckie donoszą, 
iż pruski Minister Oświaty wydał okólnik do władz 
szkolnych w sprawie zaprowadzenia z nowym ro­
kiem szkolnym nauki fotografji, jako przedmiotu 
nieobowiązkowego. Polskie władze szkolne po- 
winnyby także wprowadzić naukę, narazie choćby 
tylko w szkołach średnich, seminarjach, szkołach 
przemysłowych i t. p. Niemcy zrozumieli doniosłość 
fotografji dla handlu i przemysłu. U nas uchwała 
J. Zjazdu delegatów Tow. Fotograficznych pozostała 
mar Iwą literą.

FOTOGRAFJA W BANKOWOŚCI ograniczała 
się do niedawna do fotografowania wyciągów kon- 
tokurentowych na papierze światłoczułym. System 
ten jest zagranicą dość rozpowszechniony, zwłasz­
cza w Austrji i Szwajcarji. Polega on bądźto na 
fotografowaniu wyciągów w ciemni optycznej, po­
dobnej do aparatu do powiększania fotografij, bądź- 
też na kontowaniu na papierze żelatynowym, który 
potem spełnia rolę kliszy.

Ostatnio zastosowane* fotografję do właściwego 
księgowania, wykonywanego ręcznie lub maszynowo, 
na kalce płóciennej, używanej do rysunków tech­
nicznych. Kalka służy następnie jako klisza, pod 
którą przepuszcza się karty kontowe z papieru 
światłoczułego i naświetla się je. Praktycznych 
doświadczeń z tym systemem jeszcze niema, gdyż 
aparaty pojawiły się na rynku dopiero w lipcu 1927 r.

W  bankach amerykańskich używa się fotografji 
do sporządzania odbitek dokumentów: np. listów 
hipotecznych, czeków, weksli, dokumentów prze­
wozowych.
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Z Ż Y C I A  S T O W A R Z Y S Z E Ń
Zebranie P. T. M. F,

Najbliższe zebranie miesięczne P. T. M. F. odbę- 
zie się we czwartek, 8 listopada o godz. 20. Na 
porządku odczyt red. p, Adama hętnika „Na 
Kurpiach41, pokaz nowości fotograficznych i sprawy 
bieżące.

Kurs fotografji początkowej.
P. T. M. F. ogłasza drugi w roku bieżącym 

k u r s  f o t o g r a f j i  p o c z ą t k o w e j  w czasie 
od 5 do 28 listopada. Kurs obejmie podstawowe 
wiadomości z foto-fizyki i foto-chemji, głównie jed­
nak będzie opar y na ćwiczeniach praktycznych, 
popartych wyjaśnieniami teoretycznemi. Wykłady 
i ćwiczenia będą się odbywały w poniedziałki, 
środy i piątki od 7 do 9 wiecz. w sali obrad 
P. T. M. F., a 11, 18 i 25 listopada od 10 do 12

będą urządzone ćwiczenia w altanie, ciemniach 
i na wolnem powietrzu. Zapisy przyjmuje Sekre- 
tarjat P. T. M. F. codziennie w godzinach od 10 
do 19. Adres: Czackiego 5, tel. 56-34.

Kurs fotografji portretowej.
P. T. M. F. urządza drugi w roku bieżącym 

k u r s  f o t o g r a f j i  p o r t r e t o w e j  dla amato­
rów, obeznanych z podstawowemi zasadan/i foto­
grafowania. Kurs będzie trwał od 30 października 
do 4 grudnia, a wykłady i ćwiczenia będą się odby­
wały we wtorki, czwartki i soboty, w godzinach 
od 7 do 9 wieczorem, a w dni świąteczne od 12 
do 2 pp.

Zapisy są przyjmowane w Sekretarjacie P. T. 
M. F, — Czackiego 5, tel. 56-34, w godzinach 
od 10 do 19-ej. Szczegółowe pro ramy na miejscu.

V V V V V V V V V V V V V V V V V 7 V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V

W Y S T A W Y  I
WYSTAWY INDYWIDUALNE P. T. M. F.

Z dniem 4-ym listopada r. b. Polskie Towarzy­
stwo Miłośników Fotografji otwiera w swoim lokalu 
serję „W  y s t a w  I n d y  w i d u a l n y c  h” poszcze­
gólnych artystów, przyczem wystawy następują 
bezpośrednio jedna po drugiej.

C e l e m  takich wystaw jest:
1) zaznajomienie szerszego ogółu z całokształ­

tem twóczości danego artysty;
2) budzenie przez oglądanie takich wystaw za­

miłowania do sztuki fotograficznej, oraz zaznaja­
mianie się z rozmaitymi kierunkami twórczości;

3) pobudzanie do szlachetnej rywalizacji i coraz 
większego wysiłku w kierunku doskonalenia się;

4) rozszerzanie źródeł uzyskiwania materjału do 
ilustrowania programowego i racjonalnego pism 
fotograficznych, oraz do obsyłania salonów między­
narodowych.

O r g a n i z a c j a  wystaw jest następująca:
L Komitet wystawy składa się z trzech człon­

ków, wyznaczonych przez Zarząd P. T. M. F. Na 
rok 1928 zostali delegowani p. p. inż. Marjan De­
derko, Klemens Składanek i Zygmunt Szporek.

II. Udział w wystawach może zgłosić każdy 
artysta sam, albo w grupie z jednym, lub paru 
artystami fotografami, przez nadesłanie do Komi­
tetu deklaracji na piśmie.

III. Komitet decyduje bezapelacyjnie o przyjęciu 
zgłoszenia, przyczem ma p awo zażądać od zgła­
szającego się przedłożenia prac do osądzenia.

IV. Wybór eksponatów pozostawia się wy­
stawcy do jego uznania, jednakowoż Komitet za­
strzega sobie głos decydujący co do zmontowania 
i rozwieszenia prac, oraz co do treści i ujęcia te­
matu ze względów cenzuralnych.

V. Czas trwania każdej wystawy narazie ustala 
się na jeden miesiąc, otwarcie wystawy następuje 
w pierwszą niedzielę po pierwszym każdego mie­
siąca o 12 ej w południe.

VI. P. T. M. F. posiada 36 ram rozmiaru 
34 X 45 cm, z których wystawca może korzystać. 
Kaleczenie ścian przez wbijanie nowych gwoździ 
jest niedozwolone.

K O N K U R S Y .
VII. Wystawy będą przez P. T. M. F. rekla­

mowane. Na każde otwarcie będą rozsyłane za­
proszenia do prasy, do sfer artystycznych i towa­
rzyskich, a na eksponatach będą nalepiane spe­
cjalne znaczki, stwierdzające, że uczestniczyły one 
w „Wystawie indywidualnej” .

VIII. Wszystkie prace powinny być wykonane 
przez wystawców osobiście. Dopuszczalne jest je- 
jedynie punktowanie, oraz zmontowanie przez intro­
ligatora.

IX. Na pokrycie kosztów: zaproszeń, porta 
i t. p. pobiera się od wystawców wpisowe w wy­
sokości 25 złotych.

X. Wystawca zezwala zgóry na reprodukowa­
nie prac nadesłanych w Fotografie Polskim, wzgl. 
w katalogu wystawy.

XI. Za zgodą wystawcy, zespół prac „Wystawy 
Indywidualnej”, może być wysłany do pokrewnych 
Towarzystw Fotograficznych, wzgl. krajoznawczych, 
które wystąpią z odpowiednim wnioskiem, przy­
czem każda nowa wystawa ma obowiązek opatrzyć 
dany eksponat w odpowiednią nalepkę. Koszty 
wysyłki opłaca zgłaszająca się instytucja.

XII. W myśl przyjętych przez ll-gi Zjazd foto­
graficzny we Lwowie wniosków, zgłoszonych 
w związku z referatem p. K. Składanka w sprawie 
utworzenia Muzeum fotograficznego, Komitet za­
strzega sobie prawo wyboru najcenniejszych prac 
do zbiorów Muzeum.

XIII. Każdy wystawca, którego zgłoszenie zo­
stanie przyjęte, jest obowiązany nadesłać treściwy 
życiorys, charakterystykę swej działalności na polu 
fotografji artystycznej i swój portret, do ewentual­
nego zużytkowania na łamach Fotografa Polskiego.

XIV. Wystawa jest publiczna. — Wstęp wolny.
XV. Nadesłanie zgłoszenia świadczy o akcep­

towaniu  ̂przez zgłaszającego się artystę powyższych 
warunków.

* O
WYSTAWY I KONKURSY.

Wystawy indywidualne P. T. M. F. od 4 do 
30 listopada prof. J. Bułhak z Wilna. Wstęp bez­
płatny od 11 do 19.
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II Salon międzynarodowy sztuki fotograficznej 
urządza w czasie od 25 grudnia 1928 r. do 6 stycz­
nia 1929 r. T-wo Fotograficzne „lris“ w Antwerpji. 
Termin nadsyłania prac pod adresem: Mr. E. Bor- 
renbergen, 265, Dambrugges traat, Antwerpja, 
upływa 15 listopada. Wpisowe 5 fr. belgijskich.

X Salon międzynarodowy w Buffalo U.S.A. Ter­
min zgłoszeń pod adresem: E. I. Mc. Phail Exb. 
Director, 528, Elmwood Ave, Buffalo U. Y. upływa 
15 listopada. Wpisowe nie jest pobierane.

Wystawa „fotografów humorystów1* odbędzie się 
w Paryżu w końcu grudnia r. 1928 i początku 
stycznia 1929 r. Prace muszą być dostarczone przed 
1 grudnia r. b. pod adresem: Societe Franęaise de 
Photographie, 51 rue de Clichy, — z dopiskiem 
„Exposition des Photographes-Humoristes“ .

XV Konkurs pisma „Camera* dla artystów 
zaawansowanych. Temat i technika dowolna. Na­
grody: 50, 30, 20 FS, oraz dyplomy. Obrazy w licz­
bie 2 do 5 nie mają być wcale montowane ani 
naklejane, i nadsyłane bezimiennie przed 1 grudnia 
r. b. pod adresem: Verlag der „Camera* Luzern 
(Schweiz), Ziirichstrasse 3/5/13.

VIII Konkurs dla wszystkich pisma „Camera** 
na temat: przyjemności letnie, z nagrodami: 40, 
30, 20 i 10 FS. Termin i adres jak wyżej.

I Salon międzynarodowy sztuki fotografie?nej 
urządza Związek Towarzystw Fotograficznych Au- 
strjackich w Wiedniu w lokalu Kunstgemeinschaft 
w styczniu i lutym 1929 r. Zgłoszenia i polecone 
przesyłki eksponatów, najdalej do dnia 10 grudnia 
1928 r. należy adresować: An die Geschaftsstelle 
des Verbandes Oester. Amateurphotographenve- 
reine, Herrn Hugo Sartorius, Wien XVIII, Ferrogasse 
34, Oesterreich. Nadsyłać można najwyżej po 6 prac, 
wymiaru do 4 4 X  44 cm. Wpisowe $ 1.

II Konkurs Kom. Red. Fotografa Polskiego dla
artystów, których prace nie były reprodukowane 
w tern piśmie do 1 września r. b. Szczegółowe wa­
runki konkursu zawiera Nr 9 „F. P.“ Termin nad­
syłania prac pod adresem: Polskie T-wo Miłośników 
Fotografji, Warszawa, Czackiego 5, z dopiskiem 
„Na Konkurs Fotografa Polskiego** — upływa 15 
grudnia r. b. ,

Międzynarodowa Wystawa w Barcelonie od 
1 kwietnia do 31 grudnia r. 1929 odbędzie się pod 
protektoratem Króla Hiszpańskiego. Specjalny pa­
wilon o powierzchni 10.000 m. kw., wysokości 10 m„ 
został przeznaczony na kinematografię i fotografję, 
pod nazwą „Pavillon des Projection". Termin zgło­
szeń do 1 lutego r. 1929*

Wszelką pomocą w obsyłaniu powyższych wystaw 
i konkursów służy i informacji udziela członek Za­
rządu P. T. M. F. — p. Klemens Składanek.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pan.  T. P. w T a r n o w i e .  Opinję o obrazach 

wraz z odbitkami odesłaliśmy listem poleconym. 
Bardzo udatne niektóre prace pozwalają spodzie­
wać się najlepszych wyników w przyszłości. Prosimy 
o dalsze próbki.

P an  C z . Ł. w C z ę s t o c h o w i e .  Nadesłany 
obrazek zwróciliśmy listem poleconym, z dołączeniem 
szeregu uwag.

P a n  W. M. w K r a k o w i e .  Teleobjektyw 
Buscha jest wprawdzie tańszy od Tele-Dynara, ale 
mniej jasny. Do obu może być zastosowana migawka 
Compur,

F-a K o d a k  w R o c h e s t e r  N. J. Zamówienie 
na przedłużenie prenumeraty na rok 1929 przeka­
zaliśmy Administracji (Czackiego 5),

K ó ł k o  f o t o g r a f i c z n e  w J a ś l e .  Nade­
słanie prospektów wszystkich wydawnictw fotogra­
ficznych w języku polskim nie jest możliwe, gdyż 
prospektów takich niema. Istnieją w Polsce trzy 
wydawnictwa perjodyczne (miesięczniki): Fotograf 
Polski — Warszawa, Czakiego 5, Polski Przegląd 
Fotograficzny — Poznań, 27 Grudnia 20 i Miesięcz­
nik Fotograficzny, Lwów, Kopernika 18. Pozatem 
w handlu księgarskim jest kilka podręczników foto­
graficznych.

Pani  St .  W.  w S i e d l c a c h .  Pocztówka została 
przekazana do załatwienia Administracji naszego 
pisma (Czackiego 5).

NADESŁANE Z PRZEMYSŁU.
„Wie photographiere ich” ?

Znana wytwórnia fotograficzna Ihagee w Dreźnie 
wydała pod powyższym tytułem podręcznik, napi­
sany przez prof. Emmericha. Obecnie ukazało się 
drugie wyda .ie, opracowane przez redaktora Pho- 
tofreunda, Fr. Willy Frerka. Broszurka ta obejmuje 
na 32 stronicach treściwe wskazówki dla amatorów 
początkujących, z dokładnym opisem kamer, wyra­
bianych przez wytwórnię Ihagee. Tekst ilustrują 
4 stronice wykonanych dwustronnie wkładek arty­
stycznych. Zewnętrzny wygląd broszury przedstawia 
ilustracja.

W a r u n k i  p r z e d p ł a t y .  Rocznie z odnoszeniem lub przesyłką w kraju 15 zł., — zagranicą 20 zł. 
kwartalnie w kraju 4 zł. Pojedynczy numer 1.50 zł. Należność można wpłacać do P.K.O. na konto Nr. 48-32.
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